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Stroje damskie. Suknie od wyjścia mają 
dziś zwykle formę redyngocików: staniki ich z przo­
du wysokie d la puritaine, z tyłu dość nisko spa­
dające, spódnice zaś rzęsisto  fałdowane i bardzo 
długie z nierozciętemi połami, a najczęściej ozdobione 
z przodu w sposób fa rtu szk a ; niekiedy dają się wo­
lanty znacznej wysokości, a czasem zdobią się pa- 
samonami, bo ozdoby mają nader wielki powab dla 
dam, aby się ich zupełnie zrzec mogły. Przepaski 
noszą długie, a to z wstążek szkockich w paski lub 
w palmy.

Jako nowości modne pierwszych tutejszych p ra ­
cowni wymieniamy następujące stro je: szlafroczek 
z kaszm iru szkockiego krzyżową robotą, w spódnicy 
i u stanika z szerokiemi wyłogami i takąż p rzep ask ą ; 
służy zwykle za  ubiór od domu. Penioar w sposobie 
redyngocika z długim stanikiem, z ramionczkami o- 
padającemi, z marszczonemi pleckam i; rękawy pół- 
szerokie, spódnica nieco wlekąca się. Od m iasta zaś 
suknia z edenburskiego adamaszku, z pekinu Wiktorii 
lub z tkaniny wełnianej; plecki zbierane, stanik 
z przodu fałdowany, rękawy obcisłe, marszczone. 0- 
sobliwszą uwagę ściągnął na siebie płaszczyk k asz ­
mirowy półfałdowany, z nader ozdobnemi brzegami i 
z klamrą bogatą, z szeroką peleryną, i z dostatniemi 
połami.

Dawniej spódnice półwłosienne na spód brane mia­
ły  ogromną wziętość, dziś zbytnia odętość jak a  za­
wsze w takim raz ie  być musi, nie jest już  więcej w 
guście i nierównie powszechniejsze są  spódnice po­
dobne z krynolizowanej flaneli. M ateria ta  łączy w so­
bie przyjemne ciepło z wielką gjętkością i wcale się 
nie odyma.

Kapelusze tej pory mają skrzydła duże, w dół p o ­
chylone a u góry zachodzące nieco na czoło. Axamit
i atłas jest zwykłą ich materią. Kolory ich rozmaite, 
do szczególniejszych należą: kolor dalii, zielony Oko- 
nela, wreszcie fioletowy i czarny. Za ozdobę służą 
marabu, pióra długie, leżąco upięte przez całą długość 
obwodu, girlandy z kwiatów, wreszcie zasłony i pół- 
zasłonki, tudzież ozdoby z czarnych korunek. W szys­
tko to ja k  dawniej tak i teraz  nieprzystaje być modne.

Całkiem nowem zjawiskiem w stro jach damskich 
je s t kaftan, który w tej chwili zajmuje miejsce pale- 
totów damskich. Kaftan, jak  wiadomo, je s t odznacza­
jąca  się suknia u Turków. Tu je s t jego ojczyzna. 
Pod biegłą ręką  modystek paryskich  otrzym ał znacz­
ne zmiany, i im to winien cały wdzięk kroju, który 
niezawodnie długi czas jeszcze obcy będzie k ra ­
wcom bonstantynopolskim. Dziś tedy kaftan jest 
elegancką suknią wierzchnią, zgrabnie do stanu  
skrojoną, wygodną i bardzo się -wyszczególniającą. 
Osobliwie dobrze się wydaje na osobach średniego 
lub też małego w zrostu; słusznym  zaś i figurantkom 
lepiej będzie przypadać paletot, jakiśm y ju ż  dawniej 
opisali. Model najnowszego kaftana spodziewamy się 
dać na rycinie w jednym z najbliższych numerów na­
szego dziennika, tak ja k  na rycinie przeszłego nu­
meru daliśmy wzór modnego płaszczyka.

Staniki u redyngocikow są jeszcze zawsze wy­
sokie i obcisłe.'1 Jeden z najnowszych wzorów ich, je s t 
tak zwany d la Valentine. Robią je  z m aterii k rzy ­
żowej i zdobią jedwabnemi galonkami, guziczkami i 
żołędziami w gorsie i u rękawów, przez całą  ich 
długość.

W sukniach od wielkiego stroju najulubieńsza 
je s t forma grecka. Suknie takie zwykle m ają jedną 
tylko spódnicę otw artą w stylu Aspazii.

Blondyny które nigdy całkowicie nieutracały w ar-
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tość swoją jdziś m ają najzupełniejszą wziętość. W ro­
bocie ich najnowszemi czasy pokazuje się mnóstwo 
drobnych odmian, a niezawadzi dodać ze blondyn 
w ząbki ju ż  teraz  an i widać w Paryżu.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  szlafroczek z szylero- 
skiej merseliny, po wierzchu płaszczyk zściągany, rę ­
kawy szerokie i peleryna wycięta, obszyta krepiną, 
kapelusz jedwabny, korunką i marabu ubrany; dru­
ga figura przedstaw ia: suknię z pekinu; mantyla 
wełniana, haftowana, axamitem obłożona, kapelusz 
jedwabny g ładk i; trzecia figura przedstaw ia suknię 
jedwabną.

S t r o j e  S M ę s fc ie .  Kierunek jak i bierze dziś 
moda, zdaje się że wróci nam fraki z więcej wyciętemi 
połami, lecz wycięcie je s t tego rodzaju iż  gust do­
bry nic na tem nie traci. Forma ta  uchodzi w yłącz­
nie prawie we frakach od zabaw i w strojach wesel­
nych. Przy tej sposobności powiemy, że strój weselny 
sk łada się, przynajm niej jak  tu  w Paryżu, z czarne­
go fraka i takichże spodni, kamizelki białej, kraw atki 
czarnej lub białej, ale bez żadnej odmiany.

Twina je s t istotnie strojem najwięcej noszonym 
czy to po wierzchu, czy też bez fraka lub tużurka pod 
spodem.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  twinę pod którą su r­
dut, na  dwa rzędy; druga figura frak  do galowego 
ubrania.

MODNIARKA MAŁEGO MIASTECZKA.
przez-

Dominika Magnuszewskiego.

Społeczność nasza jak  s ia tk a : skład je j dziwny, 
gmatwany, krzyżujący s ię ; mnóstwo żyć poszczegól­
nych, to węzły co zespalają tę całość ruchaw ą; ręka 
czasu i okoliczności g ra  na niej rolę tkacza, deseń 
więc od nich, tło ino wieczne.

W tej siatce żyć, ileżto tak drobnych, biednych 
a tak  ciekawych ustrojem swoim do innych, ileżto 
czasowych, napływowych naw iązań, które zwolna 
przerabiają się, spuszczają jak  oczka w pończosze, 
by dać osnowę innemu życiu, innym węzełkom. Temu 
przejściu nieraz towarzyszy jak aś  straszna, p rzera­
żająca scena, ale cicha i nieznana światu, bo jej 
świadkami gęsto ino cztery gole ściany, ino krzyk 
mały, ucięty, prywatny, jestto stąpienie człowieczeń­
stwa, które swą nogą gniecie jakieś życie małe, u- 
kryte, bo idzie w szerszą drogę.

Takim węzełkiem ginącym w nastroju obecnym 
społeczeństwa, je s t życie modniarki małego m ia­
steczka. T uła się ono jeszcze gdzieniegdzie, czepia

przedmieść małej mieściny, ale ubożuchne, potulne, 
gęsto siedzi z założonemi rękoma, bo rękom zbywa 
pracy, zbywa dawnych klientów, a ledwie kiedyś nie- 
kiedyś ja k a  dawna wielbicielka tułubka watowanego 
rzuci mu na chwilę grosz wspomożenia, a raczej 
g rosz konania. Ono! co tak siedziało pokątnie 
w swoich drewnianych domkach, tuląc nieraz biedną 
rodzinę z kilkorgiem dzieci, nie jedną wdowę wypar­
tą  z posesorskiego gospodarstwa, n ie jedną ex żonę, 
nie jednego ex ekonoma, najczęściej ex garderobia­
ne, k tó ra  coś więcej ja k  zasługi wyniosła na rękach 
z domu swego państwa, znika na  zawsze z widowni 
postępowego ruchu  miast. Pierwszy czypeczek co 
przyjeżdża pocztą z wielkiego m iasta do m iasteczka, 
jestto  pierwszy grenadier co robi wyłom w oszańcu 
tej zlepiny życia. Jaki ruch, jak i gw ałt, jak i po­
gardliwy uśmiech wzbudza on na pierwszym wstę­
pie w modniarce małego m iasteczka!

Patrzno aspan i! woła do swojej sąsiady  (która 
jako sąsiad a  najdłużej trzyma się boku i gustu  sza­
nownej modniarki i najgłośniej szerzy jej pochwały, 
aby przytem  dodać: j a  mieszkam wpodle tej sławnej 
krawcowej, ona moja bardzo wielka przyjaciółka, 
wczoraj uszyła mi ten czypeczek) patrzno aspani! 
gdzie tu głow a? gdzie rozum ? z  tyłu zachodzi poza 
szyję, a na przodzie i warkocz ci w ylizie; gdzież 
to do aspani czypca! to aż  miło. N uż mieszczkę 
pchać w kaw ałek stłuczonego zwierciadła, gdzie ba­
bina nie może wypatrzyć swego nosa, który ledwo 
co w yłazi z pomiędzy narurkow anych szlarek i szla- 
reczek.

Ale zwolna okrzyk i wzięcie mody biorą górę 
w wyobrażeniu modniarki naszej, podcina czółka a 
spuszcza denka w rozm aity sposób, że aż biednym 
mieszczkom karki przerzyna tiul zkroclunalouy; zno­
szą jednak cierpliwie, bo pani krawcowa (tytuł ho­
norowy modniarki małego miasteczka) uręczyła, że 
to podług przywiezionej formy pocztą ze Lwowa tak 
być powinno. N ieszczęśliw a stra teg ia ! nieszczęśli­
we słowo! którem swoje wzięcie usiłuje ła tać  biedna 
m odniarka, ten Lwów co się miesza teraz do formy 
twego czypca, zacznie wkrótce nasyłać coraz rozm ait­
sze koncepta tiulowe, molowe, które wywołają tysiąc 

! intryg i chęci przodków unia. Zrazu każe ci robić 
coś podobnego z widzenia, opowiadań i ry sunków ; 
obiecujesz, przyrzekasz, zarzucają cię mnóstwem 
tiulów, blondyn, szlarek, wstążek, korunek, roboty 
huk! zdajesz się odżywać, przychodzić do wzięcia, 
pieniądz brzęczy! kupcowe ciągną cię za  poły do 
swego kramu, każda  wrzeszczy: dzień dobry! dobry 
wieczór! bryczka, gęsto i koczyk przed twoim dom-
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kiein  zatoczy . A le stój! b iedna kobieto! to b ieg ż y ­
cia , sztu czn y , p rzysp ieszon y , anorm alny, to p r z e s i­
len ie , to zażycie  piżm a, dające ruch ale n ie byt, zb y­
te k  na raz , ale n ie m ienie c ią g łe , um iarkow ane, pewne.

N adchodzi k ry zy s, ów bal abo w ieczór w m ałem  
m iasteczku, na którym  zetkn ą s ię  roboty tw oje z  tu- 
aletam i L w ow a; parno, duszno w pokoju zabaw y  
jak przed burzą lub b itw ą stanow czą . W istoc ie  bu- 
iz a  serc  i  b itw a ó cz  zaw ad zi o czyplci i  suknie, i 
pęknie życie  tw oje i łz y  n astępu ją , i  jed n a chiba  
n ożyczek  i  ig ły  ro zsy p ie  tw oje dostatk i, nadzieje, 
p rzesz ło ść ; przejdzie  blada potrzeba w p o sta c i szew ca  
o zap ła tę  trzew ik a , i ty odtąd boso chodzić b ęd ziesz;  
w p ostac i d zieck a  z  rozw artą  gębą po jad ło , a  ty  
k a żesz  mu czekać i czekać, w  p ostaci kucharki z j ę ­
zykiem  p rzek leń stw  i w yrzutów , m u sisz  c ierpieć i  m il­
czeć. B al ów  b y ł chm urą, w irem , starciem  s ię  ż y ­
w io łów , a w ciebie u d erzy ł grom , w c ichą  komnatkę 
tw oją sk oczy ło  w y k lęc ie : »już odtąd n ic tej krw aw- 
cow ej n ie dam do roboty*, o stre  s ło w a , boś ty ch cia ła  
ic h ;  dobrze tak , p ięknie.

Znałem  jedno takie ży c ie , uderzy ło  mnie boleśn ie, 
zb liży ł mnie przypadek, c iek aw ość w iodła  poznać  
szczeg ó ły , poznałem  i zy sk a łem  w ie le : bo prócz łe z  
kilka, poznan ie b liż sze  z  n ęd zą ; a  z  n ią  s ię  tak  nam  
k on ieczn ie  trzeba zn a jo m ić !

Z pow innej g rzeczn o śc i, k tóra w n aszej okolicy , 
prawdę m ów iąc, j e s t  obrzydliw ie n iegrzeczn ą  i w ym a­
gającą , odbyw ałem  raz odw id ziny  u są s ia d a  m ego  
a  raczej córek jeg o , które są  czasem  n ie  od rzeczy , 
a czasem  nie do rzeczy , co w ynika z  w iatru ja k i na 
te m łode la torośle  pow ieje, a u  nas w Pokuciu b a r­
dzo panują w iatry  przem ysk ie, tarn op o lsk ie , lw ow sk ie , 
nie licząc  półw iatrów  czy li odcien i z  p o łączeń  g r a ­
n icznych  pochodzących .

W onczas, byłato ch w ila  c is z y ;  żaden gaw ron  
7, cudzych stron nie nad lecia ł je sz c z e  z modnie nau­
czonym  zw yczajem , p rzeto  kilku m łod zieży  których  
zasta łem , s ied z ia ło  dość sp rężysto  na sto łk a ch , ino  
kiw ali obcasam i w ysokiem i, (byłato zch od ząca  z  p la ­
cu m aniera p rzesz ło ro czn a  p rzyw iez ion a  z  P rzem y­
śla  ponoś) co dodaw ało w ielk iego  taktu do ich  zbyt 
taktowej rozm ow y. K ilka pow ażnych m antyl s ied z ia ło  
cicho na sofie, czasem  tylko z a s ły s z a łe ś : »byłam  —  
aha! —  i u m nie tak że*  có w ychodzi kubek w kubek 
na dobry dzień  i  dzień  dobry; gdy m łodsza  córka g o ­
spodarza w chodząc później od w szystk ich  do salon u  
uderzy ła  n as sw oją  b ladością . Ze salon  był w stan ie  
Turka drzym iącego przy fajce, u c ie szy ł s ię  w ięc  każdy  
niew ym ow nie z tego b ladego w ejścia , bo zn a laz ło  s ię  
nie w iele m yśląc, o co zapytać, ża łow ać, radzić, s ł o ­

wem odbyć gad an ie , ow ą przykrą przed herbatow ą  
funkcię  n a szy ch  w iejsk ich  odw idzin.

C zekałem  aż  s ię  potok w ezbranych uczuć i s łó w  
p ytających  w yliu czy , by zb liżyć  do niej i  uciąć po­
gadankę. N iebaw em  sia d ła ; ja  modnym sposobem  po­
trąciłem  ze  dw óch d żu sów  obok za lega jących  dare­
mnie, bo n ie  kom plem entow ych i n ie e p u z e r ó w ,  i  
sw obodnie dopadłem  sto łk a .

—  D z iś  rano tak  zdrow a, rum iana, ob iegająca  
m iasteczko  K*** z  uśm iechem  i w e so ło śc ią ;  a  teraz  
blada, sk arżąca , c ierp iąca  p an i?

—  To mi w ła śn ie  K*** n arob iła  mój panie.
—  A  n ie  ihów iłem  ?
—  M ów ił pan o b iocie , w ilg o c i; a le  m nie to nie  

szk o d z i i n ie za szk o d z iło  w cale , ale ten  czyp eczek .
—  K tóry?
—  Co go pan w id z isz  na mojej g ło w ie ;  b ęd z iesz  

s ię  śm ia ł z n iego  i ze  m nie, a le  ja  panu w szystk o  
w yznam , choć to naw et tajem nica je sz c z e  przed  papą  
i  s io stra m i.

—  Ś m iać s ię  z  czypeczka! k t o ? j a !  a boże ucho­
waj ; ja  cobym go tak  prędko rad na pani g łów ce  u- 
rzędow nie w id zieć , a  potym z  czyp eczk a  co pan i no­
s i s z ;  n igdy! choćby był n ajzabaw niejszy  w  św iec ie , a 
ten  naw et i  tej p reten sii n ie  ma.

—  Praw da że  on bez p reten sii, a leż  przyznaj pan  
najprzód, tylko szcz e r z e , jak  on mu s ię  podoba?

—  B ardzo, bardzo, ile na moje zn aw stw o m ożesz  
pani lic zy ć , a le  coż ten- czypek lub mój sąd  o nim  
m oże s ię  w iązać  z pan i katarem , z  ja k ą ś  tajem nicą, 
z  m iastem  Kf** z  jej rankiem  tak w esołym , z  jej w ie ­
czorem  tak sm utnym  ?

—  Pan taki n ied o m y śln y ! rzek ła  z  u śm iech em  
p u stoty .

—  D aruj pan i bom żonaty, a za is te  s ły s z a ła  p an i, 
że pew nym  zw ierzątkom  cza szk a  grubieje gdy ro żk i  
rosną .

—  W olno panu żartow ać z cudzej biedy, bo sam  
takiej n ie  d ozn asz , a le  wróćmy do czypeczka.

—  P ani w ięc  tak  ju ż  n a  dobre zab ierasz  s ię  do 
cz y p e c z k a ?

—  Skończm y żarty , słuchaj pan na  dobre, bo jak  
dadzą herbatę n ie  dokończę p ow ieści.

—  Słucham  ju ż  słucham , i w  patrzyłem  ciekaw ie  
w tę tw arz m łodą, d ziecinną , w pół nastrojoną do p ła ­
czu , bo czułem  jak  co ś łzaw ego  pokrapyw ało słów k a  
mojej sąsiad k i.

—  D w a dni tem u, m ów iła  panna, za jech a ł do nas  
ja k iś  m ały  w ózeczek  o jednym  koniu, a  w  nim k o ­
bieta  n ie m łoda ze dw ojgiem  m ałych  d zieci. Brudną  
orzucona sa lopką p rzy sz ła  do domu biedna kobiecina
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drżąc od zimna, bo pomnisz jak ito  w iatr przykry 
dwa dni temu panował. Chciałam jej dać jak i daru- 
nek, sk łoniła; »ja chcę roboty pani* odrzekła litośnie, 
ale to tak  litośnie jakby głód do mnie gadał, jakby 
każde słowo co rzekła, kosztowało ją  sił życia, i m i­
mowolnie pojrzała za siebie na owe dwojgo dzieci, 
co się zatuliły w słomę na wózku. J a  umiem szyć, 
ciągnęła biedna niew iasta; jestem  modniarką, mie­
szkam  w K***, mam dzieci drobne a męża, męża

'  G 7 G

mam tylko wtedy przy sobie gdy mi dobrze, a gdy źle, 
gdy roboty mi brakuje, bije, porzuca, idzie pić, pije 
na  mój rachunek, a ty  płać, pracuj na  te długi, bo 
zabije, a  mnie trzeba żyć dla dzieci. N ikt mi nie 
chce dać roboty, bo zaraz  pyta: »a komużeś robiła?* 
a ja k  nie poszczycę się jakim dworem, to powiada 
żem licha, a ja  nie umiem kłamać pani! Więc ja  pro­
szę roboty pani, ja  nie zepsuję, choćby co starego 
przerobić, choćby tylko co przykroić, bój się boga 
p a n i! i całow ała mnie w ręce i w nogi, a  za  każdą 
razą  oglądała się na biedne swoje robaczki. Panie! 
to była matka.... I rozpłakała się opowiadająca tak 
mocno, że m usiała rzucić chustkę od nosa do ócz i7 c

udawać mocne zakaszlenie.
— Pani kaszle? zapytał z boku jak iś dżus po­

ważny.
Spojrzałem  na niego jak  walk na kozła, by się 

nie m ieszał do nas, obrócił się i splunął, to także 
moda, nawyczka po krótkiej fajce.

Milczałem chwilę, a lekko potem ścisnąwszy ją  
za rękę: rozumiem śliczna duszo i ten ezypeczek ro ­
zumiem i te krzątanie w K***, i ten ból głowy, czekaj 
pani i j a  coś zrobić mogę.

Dano herbatę. Panna J. w zięła się do przystaw y, 
na lew ań ; znikało zwolna rozpłakanie się, mogła się 
ju ż  miarkować. Niebawem wdałem się w ogólną ro z­
mowę pomiędzy poważne mantylki, które z córecz­
kami raczą  czasem słuchać mnie dla tego że coś 
nowego ze Lwowa wiem, przywiozę, widzę albo mogę 
widzieć. N astroiłem  rzecz na mody, pochwaliłem m an­
tyle: taką  u pani Adamskiej widziałem, ta  znowu 
musi być od pan iL undy ; do tego nasmarowałem naj­
zręczniej jak  mogłem każdej jejm ości bułeczkę do 
kawy (mantyle najwięcej kawę u nas p iją) i w tern 
jakby znienacka krzyknąłem  zdziwiony.

— Co to? w rzasnęła kompania herbatna.
—  Czy może inspektor wpadł do gorzelni? zawo­

ła ł gospodarz, któremu widać coś tam w porządku 
brakło.

—  Czy nie m ysz ? krzyknęła jejmość, któraby się 
i drabanta zlęknąć nie powinna, bo się nie bała męża 
swojego.

— Mamo! czy nie pch ła?  ciszej zaszeptała có­
reczka, która gnieżdżąc wiecznie koło siebie pieski, 
widać doznawała gęsto tych nawidzin.

N ie ! moje pan ie! odrzekłem, zaw sze w dramaty- 
cznem zostając zdziwieniu; nie inspektor, nie mysz, 
nie pchła, ale ezypeczek panny J . zrobił na mnie ta ­
kie wrażenie. Zkąd pani go m asz? kto go szy ł?  
gdzie? wszak wystaw sobie pani, jedną tylko formę 
sprow adziła hrab ina B* z P a ry ż a ; coin się nabiegał 
po wszystkich sklepach Lwowa, by dla mej żony po­
dobny kazać zrobić, bo to prosty, gładki, ale taki 
modny, tak pełno ma sm aku: bój się pani boga, kto 
to robił ? wskaż mi pani gdzie ?

—  Tu, odpowiedziała panna J . drżąc.

W K*** ? nie może być, to chyba przywidzeniem, 
somnabulizmem zrobiła ta  kobieta; lecę zaraz ju tro , 
ju ż  mię trzy pań o to prosiło. Jak  się zwie mo- 
dniarka ? ulica ?

— M odniarka Olszewska, ulica nie wiem, ale w 
małym domku w tylnej uliczce od zajezdnego Mendla.

0  dzięki, dzięki ci pani! mam czegom szukał.

1 w istocie miałem ju ż  czegom szukał, bo uważa­
łem jak  jedna mantyla zaraz  węzeł n a  chustce zro­
biła, a druga szepnęła do małej pelerynki: opamiętaj 
w tyle Mendla !*

— Ale co ciocia? odrzekła pelerynka śmiejąc.

— Ale tak, cliybaś nie s ły sza ła , wtyłe Mendla.

—  Jeszcze! cha! cha! gdzieżby ona się  tam zmie­
śc iła?  wpółgłos odrzekła dowcipna pelerynka.

Ciocia w śmiech i w komunikacie drugiej man­
tylki. Trzęsły się tłuste podbródki, ten dowcip obiegł 
kółko zgrom adzenia, młode buziaczki pokazywały 
ząbki, te co bez zębów sznurow ały usta . J a  byłem 
zadowolony jak  nikt więcej, bo wiedziałem że man- 
tylka z pelerynką pleciuszki oboje i dla samego swego 
dowcipku roztrąbią i o m odniarce; na domiar panna J . 
podając mi herbatę »dziękuję* rzekła, tern okiem co to 
nakazuje: klękać, żałować i oświadczyć się. N a 
szczęście byłem żonaty, więc tylko pocałowałem 
w rączkę.

W kilka dni zwidziłem K***; dopytuję modniarkę 
w sklepie Mendla głośno, hucznie, bo właśnie kilka 
miejskich dam robiło sprawunki. Gdzie? co? ja k a ?  
pyta kupcowa; tu jej nikt nie zna, a na coż państwu?

Tu dopiero wpadłem w ton krasom ow ski: herbatę 
sąsiada i przy niej rozmowę wyłożyłem na stół, 
z kilku osób zrobiłem kilkanaście, ezypeczek w ysta­
wiłem jak  cudo porywane przez nasze dam y; w koń­
cu udałem niecierpliwość znalezienia m odniarki i  wy-
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biegłem na ulice zadyszany. Niebawem wracam z try ­
umfem bo z sam a panią Olszewską: biedna kobiecina 
drża ła  wchodząc zemną do sklepu, widziałem w jej 
tw arzy bladość, niepewność tego co ją  spotka. Wy­
raz  mój, był dla niej grzeczny, schlebiający, miły, 
poddający się pod jej gust, pod je j wolą, i to w obec 
tych samych pań, które wiedziałem że ciekawość z a ­
trzym a w sklepie dłużej niż sprawunki. Ona, niewie- 
działa co z tem zrobić, żarty  ci to, czy za  prawdę. 
K ilka cwancygierów wtoczyło się do jej rąk, które’ 
może od roku zaledwie z miedziakami się widziały, 
kazano jej wybierać tiul, deseń, wstążkę, a wszystko 
podług jej gustu. Nieboga! w yraźnie traciła  p rzy­
tomność, ręce jej latały, jak  w febrze, pomiędzy kół­
kami w stążek; a oko, oko wielkie, rozw arte, rzucało 
się na tw arz moją, za każdym przerzutem ręki 
z wstążki na wstążkę, by nie obrazić gustu, nie zdra­
dzić swej nicości.

Zupełnie taka, jaką  sobie moja żona ży czy ła ; rze ­
kłem na wstążkę trzym aną przez Olszewską.... teraz 
wybieraj pani drugą, mnie trzeba dwa, i to spiesznie, 
bo niezabawem damy z Pł  i z Z* będą u pani i po­
zam awiają roboty, a ja  nieclicę być ostatnim.

Je s t w przełamywaniu się z nieszczęścia w pomy­
ślność, chwila w człowieku tak silna, dusząca, że 
piorunem może zwalić życie, lecz wytrzymawszy ją  
nagle jak aś  błogość przebiegnie nerwy, rozbłyśuie 
oko, nic się nieczuje szczęścia co nastąpiło , nic ra  
dości ino gęściej piersią robi, jakby człowiek pływał, 
lub zbył ciężaru. W mgnieniu ócz potym już  się stoi 
w pomyślności' swej jak  bywalec, jakby nie zaznał 
nigdy innego stanu. Cud ten powtórzył się w mych 
oczach. Rzutem iskry  odpadła niepewność i bojaźń 
modniarke moją, i drugi wybór do czypka był cie­
niowany rozwagą, uporem niby, nawet ręka je j chciała 
wydać swą zgrabność, więc fałdowała tiul, udając 
forme kroju i leżenia, co podniosło panią Olszewską 
o sto procent w oczach obecnych pań miejskich. Wy­
chodząc ze sklepu jeszcze się zdradziło uczucie biedy, 
ucałow ała mi rękę. Z obrębów stanu modniarki, 
wyrwało się serce matczyne1 kilkorga dzieci, i pobie­
gło do ręk i mojej, bom widział, jak  za chwilę bułe­
czek pare n iosła  biedaczka dziatkom do domu.

O! sprobójcie jak  to dobrze pomagać innym, ja  
tego dnia byłem weselszy, zdrowszy, sam niewiem co 
mi było, ale coś tak uroczego, jakbym był na nowo.... 
gdzie ? m niejsza z tem moi panow ie!

Dokończenie nastcipi.

Pierścień Polikratesa.
[z  SzyłleraJ

N a krużganku s ta l  w y so k im  

I p o to czy ł dumnem okiem  
P o  krain ie w d łu ż  i  w sz e r z  :
P atrz  tem rząd zi moja w o la  
D o Egiptu rze c z e  króla  

Żem  s z c z ę ś l iw y  teraz, w ie rz .

P olub ieńcem  je s te ś  bogów ,
S ile  rów n ych  tobie w ro g ó w  
W id z isz  teraz u tw y ch  n ó g ;
A le  jed en  ż y je  je s z c z e ,
S z c zę sn y m  cieb ie  n ie  o b w ie szc z ę  

P ók i c zu w a  taki w róg.

J e sz c z e  król n ie  s k o ń c z y ł m ow y , 
P o s e ł  w b ieg a  w próg za m k o w y ,
Do tyrana m ów i w r ę c z :
Na c z ę ś ć  b ogów  niech  za p ło n ie  

Żar ofiarny, tw oje skronie  

B iesiad n iczym  laurein w ie ń c z !

W ró g  n aszem i ju ż  d z ir y ty  
S k łu ty  i na g ło w ę  zb ity ;
W ó d z  z  tą w ie śc ią  p o s ła ł  m n ie;
I na m isie , na m iedzianej,
Ł eb  p ok aże  dobrze zn an y ,
K rew  ju ż  s tę g la  na  nim sch n ie .

Król z e  w strętem  s ię  od w rócił,
Sm utny, te p rzestrogę  r z u c i ł:
N ie  w ie r z  s z c z ę ś c iu !  w  falach mórz 

J e s z c z e  tw o ja  p lyw 'a  flota,
Z b a łw a n a m i s ię  szam ota;

Ż a liż  s i ę  n ie  lę k a sz  burz ?

Gdy te s ło w a  m ó w ił w ła śn ie ,
Od p rzystan i o k rzy k  w rza śn ie ,
R ad ośn y  w ita n ia  k r z y k ;
F lota , łu p y  zbogacona,
N ie sie  w  portow e ram iona  

D łu g i la s  m a sz to w y ch  pik,

P o d z iw  króla w c ią ż  s ię  w zm aga:

D z iś  fortuna ci pom aga,
L ec z  n ie s ta ło ść , to jej b łąd .
K r e t ó w  naród to w a le c z n y  

A  z ł y  sąsiad , n ieb esp iec zn y ,

Już s ię  zb liża  pod twój ląd.

L ed w ie s k o ń c z y ł;  ju ż  postrzega  
P ę d z ą  t łu m y ; a u brzega  

W ie je  ju ż  z w y c ię z tw a  zn a k !
K r e t ó w  ro zp ęd ziła  bu rza;
Naród radość s w ą  w y n u r za  

W o ln y  od w ojen n ych  p lag .
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Gościa chw yla  p rzerażen ie  :
D ziś szczęśliw ym  ciebie m ienię,
Jednak  los mnie trw o ż y  twój,
Bogów lękam  się zazd rości,
Bo u c z łek a  n ie  zagości 
Nigdy sz częśc ia  c a ły  rój.

I j a  szczęsn e  ży c ie  w iodłem ,
P od  przy jaźnem  niebios godłem  
W ielem  dz ie ł dokonać m ógł;
A lem  m iał dziedzica w  syn ie ,
Z w oli bogów, ten  mi g in ie :
Nim sp łac iłem  szczęśc iu  d ług .

Z łe  od siebie byś odw rócił,
P ro ś J o w i s z a  aby  rzu c ił 
Na tw e szczęście  sm utku cień.
Biada, komu z  pełnej d łoni 
B óstw o ciąg łe  dary  roni,
Z ły  go w  końcu czek a  dzień.

Gdy bóg p roźby  nie w y s łu c h a ,
S łuchaj rad y  tw ego d ru c h a :
Sam  to pasmo szczęśc ia  sk ró ć ;
W y b ierz  z  ska rbów  tw oich  w ie la  
Czeni się se rce  rozw ese la ,
W e ź  to i do m orza rzu ć .

Na co tam ten, trw ogą zd ję ty ,
Nad me sk a rb y , diam enty 
D ro ższy  jeden p ierścień  mam.
W ięc  E rynnom  w  dan go z ło ż ę  
Szczęście nim okupię m oże,
I sw ój p ierścień  topi sam .

L ecz  niedługo, o poranku 
R ybak staw a w  x iec ia  ganku,
A  radośna jego  tw arz  :
P an ie  ! jak o  długo żyłem  
T akiej ry b y  n ie  z ło w iłem  
D ar rybaka p rzy jąć  k aż .

K uchm istrz ry b ę  gdy rozp ta la ,
P rz e s tra sz o n y  znów  p rzy ła ta  
I  z a w o ła !  P an ie  p a trz !
Drogi p ierścień  z tw ojej ręk i 
W ydobyłem  z  rybiej szczęk i,
P ie rśc ień  sw ój odebrać racz .

Gość odw raca się z p rzestrach em :
N ie 1 pod jednym  z  tobą dachem,
Ni w  p rzy jaźn i niechcę ż y ć .
Tw ojej zg uby  pragną bogi 
Śm ierć tu  w n iosą  w  tw oje  progi 
Ja  tw ym  gościem niechcę być.

A . G orczyński.

WYJĄTEK Z DRAMATU 
STEFMT IMIlBltZKCMI

przez

Fr. Wiesiołowskiego.

D okończenie.

SCENA Y. Alfons sam.

Tylko porzuć te jerem iady o złym przykładzie, 
o sumieniu! m ądra ra d a ! najm ądrzejsza jak ą  dać 
mi mogłeś zabójco sum ienia mego. W samej rzeczy 
precz sumienie! precz! bo jakżebym z tobą mógł 
wśliznąć się pod strzechę spokojną starca, by pod­
kopać mu szczęście jego i jedynaka, wyrwawszy mu 
z objęcia jak  myśliwiec, młodego sokoła, uczynić go 
narzędziem własnego interesu. Głupi młodzieńcze ! ty  
powitasz we mnie przyjaciela, wybawcę z pod ojco­
wskiego ja rz m a ; wypełnisz kielich zatrutych rad  mo­
ich aż do dna, i upoisz się niemi i cieszyć się bę­
dziesz pijany. (po  chwili namysłuJ  Ale tak! na tobie 
niech się pomszczę za  własne upojenie, i j a  byłem 
niegdyś ja k  ty niewinny, i przedemną leżała  k arta  
życia nie zapisana, dzisiaj gdybyś j ą  przeczytał, gdy­
byś.... ( zam yśla s i ę ) h a ! ju ż  się stało , nie ma rady, 
brnij brnij dalej Alfonsie!

AKTU Ił. -  SCENA I.

Mieszkanie vńe]skie Dobrzeckiego.
DOBRZECKI sam liczy pieniądze.

Raz, dwa, trzy , to trz y s ta ; tu w tej paczce pięć­
dziesiąt, więc trzysta  pięćdziesiąt (s łychać pukanie 
do drzw iJ .  Czy bóg sk ara ł ? nie dadzą chwili spo­
czynku. W tamtym worku dwieście, więc pięćset pięć­
dziesiąt, dobrze! ( zn o w u  pukanie. Do siebiej) pukaj 
pukaj, nie ma mnie w domu.

P A N I DOBRZECKA za  drzw iam i.

Jegomość, to ja !
Dobrzecki zbiera paczki z  dukatami, odsuwa o- 

braz w iszący na ścianie i chowa j e  w  umyślną do 
teyo kryjówkę, nic się nie odzywając; zchowawszy  
otwiera drzw i udając zaspanego.

DOBRZECKI.

Dzień dobry ci Basiu! coż tam nowego powiesz 
mi jejm ość? (ziewając) przepraszam , tak  mocno za ­
snąłem .

G

DOBRZECKA,

I cożbym nowego powiedziała! oto w łaśnie do­
piero wyszedł odemnie Stefan, płakało chłopczysko, 
aż mi się serce krajało .

DOBRZECKI.

P łak a ł! a to czego ?
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D 0BBZECKA.

A czyż to jegomość nie wiesz czego ? pono nie p ier­
wszy ra z  mówię juz  o tem, że ten chłopiec dostanie 
m ankoliijak  go tu  dłużej trzym ać będziemy. To żywe 
srebro! ma się do św iata, do ludzi, staćby go 
było i pobrykać trochę’; a  tu siedź i siedź w onym 
domu.

DOBRZECKI.

Daj mi tam jejm ość pokój z tą  mankoliją! co to 
za czasy teraz! chłopiec ja k  tylko podrośnie, jeszcze 
mu się was nie wysypie, jużby chciał być panem swo­
jej w o li; j a  gdy byłem w tym wieku dobrze jeszcze 
brałem na kobiercu w yćwikę; teraz zaraz oddawaj mu 
wieś, w7szystko co masz, żeby miał czem szumieć, 
a  potym przyszedłszy do rozumu, b ied a! długi, i o- 
b raza  boska. Co mu tu brakuje? pensyjkę płacę, po­
zwałam trzymać parę koni i wierzchowca, bardzo do­
syć tymczasem.

DOBRZECKA.

Tak! jegomości się zdaje że dosyć, a chłopiec 
ledwo się niezagubi od zmartwienia, widzi u innych 
ja k  to w tym wieku przecie już coś znaczą a on nie­
borak nie ma o czem.

"jBOBRZECKl.

i coż mu dam ? czyż mu wieś wypuszczę żeby ją  
s tra c ił?  czyż onto potrafi już  się rządzić; być oby­
watelem ; m yślisz jejmość iż  to tak łatwo ? oj sztuka- 
to je s t nie m ała! niedosyć być zapisanym w tab uli i 
posiadać wieś, trzeba pierwej wiedzieć co się należy 
komu, co sobie samemu, a tego uczy doświadczenie; 
łepiejby się działo, lepiej gdybyśmy niemieli tylu niedoj­
rzałych obywateli, aleto teraz byle ze szkół, ju ż  o- 
bywatel, to też kończy się n a  nazw isku; o, trudnych, 
a pięknych obowiązkach, przywiązanych do tego 
stanu , ani komu w głowie postanie. — P fe ! pfe 
jejmość! daj m iacan i pokój! nie wspominaj mi więcej 
o tem. — No i czegóż jejmość płaczesz? coż znowu? 
lepiej więc będzie jak  dam Stefciowi pieniędzy i 
w świat go wypuszczę, nie będzieszże jejmości tę­
skno za nim ?

DOBRZECKA."

Pewnie że byłoby mi tęskno, aleć wolę już sam a 
cierpieć jak  patrzeć na tę jego cierpienia. (płacze j .

D O B R Z E C K I.

Kiedyto z temi kobietami nie poradzi, mów, ga­
daj, nic nie pomoże, płaczu, szlochów i koniec. Cier­
pienia! cierpienia! — myślałby kto ze ja  jestem  ty­
ranem i nie kocham mego rodzonego dziecka. Boże 
kochany, pfe! pfe! wstydź się jejmość, prawdziwie 
nie wiesz co czynisz.

DOBRZECKA.

Nie gniewajcie się mężu! już  więcej nic nie po­
wiem, coż j a  temu krzywa, że żalu w sobie stłumić 
nie mogę, a  do tego Czesław ciągle mi na myśli.

DOBRZECKI.

Coż za Czesław?
DOBRZECKA.

Czyżeś jegomość zapomniał Czesława Dorobskie- 
go co sobie życie odebrał, że ojciec także nie chciał 
go wypuścić z domu.

DOBRZECKI.

Co jejm ość znowu mówisz co? niema w tym sensu 
p fe ! (po chwili namysłu) Alboto dla tego Czesław 
sobie życie odebrał? to bajka! gdzieby tam zaś dla 
tego.

DOBRZECKA.

Ale niezawodnie, wszak lis t znaleźli przy nim.
DOBRZECKI z  udana pewnością.

Bajka! bajka! ja  tam temu nie w ierzę; (zamyśla  
się) no i cożbo robić? co się temu chłopcu zachciew a?

DOBRZECKA.

Ja  ju ż  nic nie mówię, niechcą jegomości gniewać 
więcej.

DOBRZECKI.

Hm, hm, hm, tak! dobrze jejmość robisz, z ap e­
wne żebym się gniewał, (po chwili) Gdzie to, p rze­
cie pamiętam tego Czesława, on pono się zakochał 
i dla tego się zastrzelił, to było kaw ał wmriata, a 
choćby i tak z r e s z tą ;  co mi tam do Czesława! co 
Stefan to nie Czesław he?

DOBRZECKA.

Jajj nic już  nie mówię.

SCENA III.

CIŻ, SŁUŻĄCY .

Jak iś pan przejeżdżający prosi o pożyczenie 
bryczki do najbliższej wsi, bo oś mu się złam ała.

DOBRZECKI.

Zawołać karbowego niechaj wyda bryczkę z gu­
mna ; cożto za  pan, jak  wygląda?

S Ł U Ż Ą C Y .

Miody, dosyć przystojny, wspomniał że zna pana 
Stefana, niechciał wstąpić bo nie ubrany.

DOBRZECKI.

A coż za ceremoniant j a k i ś ! podaj mi czapkę, 
laskę, pójdę sam po niego.

SCENA IV. Dobrzecka sama.

No! a że zawsze przeszkoda! ju ż  ju ż  zaczynał 
dumać i mruczeć. Czesław kaducznie mu w głowę
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zajechał; poczciwe mężysko, gdyby nie ten upor nie 
byłoby lepszego człow ieka! ale tez nie clarrao trzy- 
dzieście lat żyjemy z sobą, nie jedna beczka soli 
zjadła się razem.

SCENA Y.

Dobrzecki, Dobrzecka. A lfons ubrany to czam arze  

i l. d.

Wiadomości literackie.
W drukarni J. P. Sollingera w Wiedniu skończył 

się druk dzieła pod napisem : A l b u m  n a  k o r z y ś ć  
p o g o r z e l c ó w ,  w y d a n e  p r z e z  J ó z e f a  D u n i n a  
B o r k o w s k i e g o ,  i za dni kilkanaście spodziewamy 
się je  mieć we wszystkich lwowskich xiegarniach. 
Zaw iera ono następujące artykuły. P ro zy :  Rzeszów 
i jego okolice przez A. Bielow’skiego. Bale na wsi, 
powieść Józefa Dzierzkowskiego. Leśniczy, tegoż. 
Ju tro , powieść tegoż. Gdyby, przez L eszka Dunina 
Borkowskiego. Posłuszni tegoż. Zamek odrzykoński 
przez Zegotę Paulego. Osioł, rys historyczno-psy- 
chologiezny przez Walentego Chłędowskiego. Pamię­
tnik Zenona, przez Adama Gorczyńskiego. Słowo 
o xiestw ach oświecimskiem i zatorskiem, przez A. 
Tomkowicza. Opisy znakomitszych miejsc w obwo­
dzie tarnopolskim : (Tarnopol, Mikuliuce, Trembowla, 
Janów, Zbaraż, Grzymałów, Skałat, Wiśuiowczyk, 
Strusów, Baworów, Mogielnica, Zarubińce) przez 
S tanisław a Przyłęckiego. Poezie: Sen xieni dobro­
czynności, przez Adama Gorczyńskiego. Dwoje p ia ­
stunek, przez Dominika Magnuszewskiego. Dram at 
w naturze, we trzech oddziałach, przez tegoż. Do 
sió str moich, p rzez tegoż. Kobieta, przez Józefa 
Dunina Borkowskiego. Proźba przez tegoż. Gdy moje 
oko światłem nie błyśnie, przez tegoż. Złamanie 
wiary, przez A lexandra Fredrę. Sen, przez Leszka 
D unina Borkowskiego. Sonety tegoż. P iast, legenda 
Jana  Kantego Podoleckiego. Pomnik w Hodowie, te 
goż. Jadw iga obrazek tegoż. Krystyn Szykowslti, 
tegoż. Tęsknota, Talii Dzieduszyckiej. Szkoła życia, 
przez Walentego Chłędowskiego. Dzieło to kończy 
dodatek, zawierający popiersie wydawcy, ry te  na

stali. Sprawozdanie, przez L eszka D unina Borko­
wskiego. Żywot wydawcy, skreślony przez A. Bie- 
lowskiego, i w iersz L eszka D unina Borkowskiego 
pod napisem : jego cieniom. Wreszcie lista  prenu- 
meratorów.

Całe to dzieło obejmuje dw adzieścia i trzy  a rku ­
sze ścisłego druku na pięknym papierze w ósemce 
większej. Każdemu z prenumeratorów odesłane bę­
dzie tam gdzie na nie zaliczył.

Od czasu niniejszego ogłoszenia prenum erata 
ustaje, a  pozostałe egzemplarze przedaw ać się będą 
po c z t e r y  ryńskie monetą.

U W I A D O M I Ę  N I E.
"W w y k a z ie  p ism  p er io d y c zn y ch , p o -  

z w o lo n y c h  w  p a ń stw ie  r o s sy jsk ie m  na  
rok  n ad ch odzący  l  M S I ,  k tó r y  u rzęd o -  
w n ie  drukiem  o g ło sz o n o , znajduje s ię  
obok  lic z n y c h  d z ien n ik ó w  fra n cu sk ich  
i  n iem ieck ich  d zien n ik  m ód p a ry sk ich  
w y d a w a n y  przez T o m a sza  K u lc z y c k ie ­
go , a cen a  je g o  oznaczona roczn ie  w y ­
n o s i ru b li sreb rn y ch  d z ie s ię ć  w  P e te r s ­
burgu. D la  ty c h  k tó r z y  na p r o w in c ii  
ten  d zien n ik  odbierają  d o lic zy  s ię  do 
cen y  p o w y żej oznaczonej za p rzesy łk ę  
p o czto w e  roczn ie  ru b li sreb rn y ch  dw a. 
O dtąd każden  ży c z ą c y  so b ie  te n  d zien ­
n ik  trzy m a ć , raczy  s ię  p rzez n a jb liż szy  
k an tor  p o c z to w y  z za liczen iem  prenu­
m era ty  udać do g łó w n eg o  p o c z t a m t u  
e x p e d y c ii  ga zet w  P e te rsb u rg u , gd zie  
w s z y s tk ie  p ism a p er io d y czn e  p ren u m e­
rują s ię ,  a to  niepoźm iej ja k  w  p ierw  szy ch  
dniach  grudnia 1 8 1 3  ro k u , a to  dla t e ­
g o , ażeb y  p ojed yn cze  num era w c z eśn ie  
sw y c h  w ła śc ic ie ló w  d och od ziły .

R ed a k to r  TOM ASZ KULCZYCKI. CZCIONKAMI PIO TR A  PILLER A .


